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K o m u n i k a t  Nr.  5
1) Na mocy w yroku W.S.S. została zastrzelona w  dn. 13.11:43 w  Sokołowie Pod­

laskim  Śulczyńska Czesława, konfidentka Gestapo, w inna w ydania w  ręce 
Niemców kilku żołnierzy Sił Zbrojnych w  K raju .

2) S ierżant policji granatow ej H egenbardt, który aresztow ał i w ydał Niemcom 
żołnierza S.Z.K. przewożącego broń i prasę został zastrzelony w dn. 23.111:43 
w powiecie błońskim.

11.VIII.43 KIEROWNICTWO WALKI PODZIEM NEJ

DONIOSŁA ODEZWA DO UKRAIŃCÓW
W obecnej chwili zabrakło U kra iń ­

com zarówno przew idujących przyw ód­
ców, jak  i h a r tu  m oralnego, któryby 
ustrzegł ich od hańby współpracy z oku 

-  paniami. Co więcej, choć obecna_ w ojna 
odsłoniła właściwe oblicze i Rosji i Nie 
mieć, jako nieprzejednanych wrogów 
wszelkich niepodległościowych dążeń 
ukraińskich, U kraińcy nie tylko nie w y­
rzekli się w spółpracy najp ierw  z jed ­
nym, a potem  z drugim , ale naw et po­
zwolili sie użyć jako narzędzi antypol­
skiej polityki. Aby nie sięgać daleko — 
wystaczy przytoczyć ostatnie m ordow a­
nia Polaków na W ołyniu. Pod w pły­
wem obcych podszeptów, młodzież 
ukraińska wzięła udział w  tych han ieb­
nych rzeziach, uw ażając je  za czyn p a­
triotyczny, chociaż w ypadki te w yw oła­
ły tylko jeszcze w iększe niż dotychczas 
odosobnienie narodu ukraińskiego w  
świecie.

Myliłby się jednak  ten, kto w naro ­
dzie ukraińśkim  chciałby widzieć tylko 
samo zło. Nie stanął on na wysokości 
zadań, to praw da, nie po trafił się oprzeć 
prowokatorom i terrorystom , tem u też 
nie można zaprzeczyć. Są w śród niego 
jednak jednostki szlachetniejsze i roz­
ważne. W raz z n im i należy dla w spól­
nego dobra ten  m łody i zdolny naród

dźwignąć z upadku. Jeśli bezpieczeństwo 
i pokój w Europie zależą od w spółpra­
cy wszystkich zagrożonych przez im pe- 
rializm y narodów, to nie rezygnujm y 
zbyt łatw o z możności w spółpracy z 
Ukraińcam i.

Mamy tych samych w rogów  i to nas 
łącży.

Wierzymy, że różnice, k tóre nas dzie­
lą, dadzą się przy dobrej woli usunąć.

W yrazem tej w iary  stała się odezwa 
K rajow ej R eprezentacji Politycznej z 30 
lipca rb. P rzypom inając bolesne do ­
świadczenia .z obu okupacyj, wzywa 
ona naród ukraińsk i do zerwania w spół 
pracy z okupantem , do potępienia b e ­
stialskich m ordów  dokonywanych n a  
ludności polskiej i do stanięcia obok 
nas do wspólnej w alki przeciw  w spól­
nym wrogom, w alki, k tó ra  może zatrzeć 
w spom nienie krw i polskiej przelanej 
przez U kraińców  i stać się zawiązkiem 
dalszego w spółdziałania. Naród Polski 
rozumie ukraińsk ie dążenia niepodle­
głościowe, nie może jednek wyrzec się 
i nie w yrzeknie się Ziem Wschodnich, 
zamieszkałych od wieków przez oba n a ­
rody. Ziemie te pow inny stać się te re ­
nem  braterskiego współżycia. Polacy 
zapew niają Ukraińcom  pełne swobody 
obyw atelskie i w arunki spokojnego ro z-
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w s ju  narodow ego i k u ltu ra ln eg o , ja k  to 
m ów i odezw a. W ynika  z tego, że w  r a ­
m ach  m ającego  pow stać na  ca łym  ob­
szarze  p ań stw a  sam orządu  w ojew ódz­
kiego, w e w łasn y m  szko ln ic tw ie  od p o ­
w szechnego do w yższego i t.d . b ędą  
m ogli U k ra iń cy  znaleść zaspokojen ie  
sw ych  po trzeb  społecznych.

D obrze się stało, że odezw a postaw iła  
ja sn o  zarów no sp raw ę naszych  g ran ic  
w schodnich , ja k  i sp raw ę niepodleg łej 
U k ra in y . P u n k t ciężkości tego o s ta tn ie ­
go zagadn ien ia  leży  w  K ijow ie, a n ie  w e 
L w ow ie  lub  Ł ucku . S tw orzen ie  p ań stw a  
u k ra iń sk ieg o  n a  naszych  Z iem iach  
W schodnich, tw o ru , n iezdolnego abso­
lu tn ie  do sam oistnego  życia, je s t  oczy­
w iście  n ie  do pom yślen ia . U k ra in a  m o­
g łab y  pow stać  w śród  sp rzy ja jący ch  
w a ru n k ó w  n a d  D niep rem  i ty lko  nad  
D n iep rem . W śród  w ie lu  ciężkich  zag ad ­
n ie ń , k tó re  m usia łoby  rozw iązać m łode 
p ań stw o  u k ra iń sk ie , spo rne  sp raw y  te ­
ry to r ia ln e  p o lsk o -u k ra iń sk ie  strac iły b y  
ca łą  sw o ją  ostrość i u s tąp ićb y  m u sia ły  
p rzed  koniecznością  po litycznej w spó ł-

Zagranica

p ra c y  z Po lską, jako  jed y n y m  sąsiadem ' 
m a jący m  in te re s  w  u trz y m a n iu  n iepod­
ległej U k ra in y . U m ow a w arszaw sk a  Pe- 
tlu ry , o so juszu  po lsk o -u k ra iń sk im , nie 
by ła  b y n a jm n ie j p rzy p ad k iem  i sądzić 
na leży , że w raz ie  p o w stan ia  U krainy  
k ijo w sk ie j m ogłaby  się pow tórzyć.

T ak  w ięc w  chw ili, gdy  k a r ta  n ie ­
m iecka, n a  k tó rą  w ie lu  U kraińców  sta ­
w iało , je s t już bez cienia w ątpliw ości 
p rzeg ran a , gdy  od w schodu zbliża się 
pow oli lecz s ta le  n iebezpieczeństw o boi 
szew ickie, gdy w reszcie  pod wpływem, 
w ypadków  daw n ie jszych  i św ieższych— 
U k ra iń cy  n ie  m ogą spodziew ać się ni­
czyjego poparc ia , Polacy, w  im ię  w spół- j 
nego dobra , gotow i są  w ydobyć społe­
czeństw o u k ra iń sk ie  z u p ad k u , w  k tó ­
ry m  się n ie  bez w łasnej w iny  znalazło. 
Ó d spo łeczeństw a U kra iń sk iego  zależy 
te raz , czy  w yb ierze  ono d rogę w spólnej 
z n am i w alk i o lepszą w sp ó ln ą  przy­
szłość, czy też odrzuci tę  o sta tn ią  już 
szansę reh ab ilita c ji w obec św ia ta  i unik 
n ięc ia  osta tecznej k lęski.

D ZIAŁANIA WOJENNE

W a l k i  n a  S y c y l i i  w eszły 
obecn ie  w  okres końcow y, to  znaczy  l i ­
k w id a c ji te re n u  w  ręk ach  W łochów  
i  N iem ców , tw orzącego ich p rzyczu łek  
mostowy* w  fo rm ie  tró jk ą ta  o bokach, 
po 30 km . W  o sta tn im  tyg o d n iu  zaszły 
t u  d w a  w ażn ie jsze  w y d arzen ia :: Po
pie rw sze  A m ery k an ie  dokonali u d a n e ­
go d e sa n tu  n a  w ybrzeżu  pó łnocnym  k o ­
ło przylądka Orlar.do na ty łach  w ojsk  
„osi“ , po czym  nastąp iło  po łączen ie  się 
z oddziałam i idącym i lądem  od zacho­
d u  Po  d rug ie  pad ło  n a reszc ie  —  przez  
ca ły  tydzień  zaciek le  b ron ione  Ran- 
dazzo, m iasto  w ażne pod w zględem  s tra  
teg icznym , jak o  osłan iające o d w ró t w y ­
b rzeżem  n a  w schód od E tn y . O ba te  
su k cesy  zdobyli A lianci po silnych  w a l­
k ach . O ddziały  „osi“ b ro n ią  się  zaciekle, 
chcąc  zyskać czas n a  up o rząd k o w an ie  
sy tu a c ji w ew n ętrzn e j w e  W łoszech.

B o m b a r d o w a n i a  a n g l o ­
s a s k i e .  Od 11 do 13 bm . trw a ło

szczególnie silne n a tężen ie  bom bardo­
w ań  ang losask ich  n ad  N iem cam i i Wło­
cham i.

N oc z 12 n a  13 i ra n e k  13 by ł szcze­
góln ie  ciężki d la  W łochów . B om by pa­
d ły  na  M edio lan  (d w u k ro tn ie ), T uryn 
w  nocy (do 1.000 to n  bom b), oraz Rzym
0 godz. U  rano . C elem  bombardowania 
w  stolicy W łoch —  prócz lotnisk oko­
licznych —  były dworce San Lorenzo
1 Littorio i to w  m om encie załadowania 
w iększych oddziałów  niem ieckich, św ie­
żo z N iem iec przybyłych. N alo tu  doko­
nało  500 sam olotów  am erykańskich , 
z k tó ry ch  w szystk ie  pow róciły .

N ow e te  bom b ard o w an ia  podnieciły 
znow u n a s tro je  w e W łoszech. Wzrosła 
n ienaw iść  do N iem ców . W M ediolanie 
po nalocie  tłu m y  d em onstrow ały  .za po­
k o jem . D rug i na lo t n a  Rzym , spowodo­
w a ł ogłoszenie go —  przez rz ą d  włoski 
—  m iastem  o tw arty m . N ależy się spo­
dziew ać, że A lianci zażąda ją  w obec te­
go całkow itego  w ycofan ia  w ojsk , rządu, 
o raz  w strzy m an ia  tran sp o rtó w  w ojen­
n y ch  p rzez  to  m iasto , co bardzo  u tru d ­
n i ob ronę po łudn iow ych  W łoch.

Jednocześn ie  n ę k a n ą  b y ła  poważnie 
R zesza N iem iecka. B om bardow ano  ko-
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lej no: M annheim -W Uhelm shafen, N o­
rymbergę, G elsenkirchen (sm ary  sy n ­
tetyczne), Bonn, a tak że  w  nocy  z 12 
na 13 Berlin (dw a słabsze n a lo ty ) , oraz 
poraź pierw szy fabryki sam ochodowe 
i lotnicze W ienerneustadt w  Austrii.

U przednio  już  p ow sta ły  haos .został 
■ spotęgow any. Z m iast, g łów nie z B e rli­
na. H am burga , Szczecina, w y jechało  juz 
■około 4 m ilionów  ludzi. O przerodzen iu  
się ty ch  w yjazdów  w p raw d ziw e uciecz­
ki św iadczy fa k t  n aw o ły w an ia  przez 
w ładze u rzęd n ik ó w , i ro bo tn ików  aby 
pow rócili do p racy  (n a w e t do d y rekc ji 
policji w  H am b u rg u  n .y .) . Rozpoczęto 
p lanow ą ew ak u ac ję  u rzędów  p ań stw o ­
w ych z B erlin a , zachęcono do ew ak u a ­
cji p a rę  innych  m iast.

N o w a  b i t w a  o C h a r k ó w
znów rozgorzała . M iasto to otoczone 
jest ju ż  z trz e c h ' stron. T ylko je d n a  l i ­
nia ko le jow a n ie  je s t jeszcze przecię ta  
przez bolszew ików , lin ia  idąca n a  p o ­
łudnie. W jed n y m  punkcie  w o jska  so­
w ieckie są ju ż  o k ilk an aśc ie  k ilom etrów  
od m iasta . O 80 k m  n a  zachód od C h a r­
kow a leżący  K ra sn o k u tk  zosta ł za ję ty  
przez n ac ie ra jący ch . N a ta rc ie  w  re jo ­
nie B riań sk a  trw a  rów nież, a le  tu  opór 
n iem iecki je s t siln iejszy  i bardzie j 
w sp ie rany  lo tniczo. M imo to 15 b.m . 
w ażny p u n k t K araczew  p rzeszed ł w  r ę ­
ce bolszew ików . 13 tom. rozpoczęły So­
w iety  now e w iększe n a ta rc ie  na  pó ł­
noc od B riań sk a  w  k ie ru n k u  n a  W iaź- 
mę i Sm oleńsk.

O gólnie m ów iąc  w  sy tu ac ji n a  froncie  
sow ieckim  zaznacza się pew ne osłabie­
nie Siły oporu  N iem ców . W y k o rzy stu ją  
to bolszew icy i u siłu ją , ja k  m ożna są ­
dzić, p rzeprow adzić  resz tę  n iezrea lizo ­
w anych p lanów  osta tn ie j o fensyw y zi­
m ow ej -i w iosenne j.

SZÓSTE SPOTKANIE

Może się dziw nym  w ydaw ać, że spot­
kania Churchilla z R ooseveltem  m ają  
miejsce tak często. W krótkim  czasie po 
swym długim  pobycie w  Stanach Z jed­
noczonych C hurchill znowu,  ̂ po raz 
trzeci w  tym  roku, a po raz szósty w  tej 
wojnie, zetknie się osobiście z prezyden­
tem U SA. . .

Tym razem  prem ier brytyjsk i udat 
się najpierw  do Kanady, gdzie wraz z

szefam i sztabów  sił lądow ych, m o rsk ich  
i lo tn iczych  odbył szereg  w ażnych  n a ­
rad , a  m iędzy  innym i posiedzen ie  p e ł­
nego kan ad y jsk o -an g ie lsk ieg o  g ab in e tu  
w ojennego  w  Quebec. Jednocześn ie  
R oosevelt odbył w  W aszyngton ie  posie­
dzenie  R ady  W ojennej P acy fik u  z udz ia  
łem  p rzedstaw ic ie li b ry ty jsk ich . A m e­
ry k ań scy  szefow ie sztabów  p rzy b y li juz 
do Q uebec.

R ów nież w  ty m  sam ym  czasie Stalin , 
w  obecności M olotow a, p rz y ją ł am basa­
dorów  S tanów  Z jednoczonych  i  W iel­
k ie j B ry tan ii. N a tem a t ud z ia łu  S ta lin a  
w  rozm ow ach  dw uch  w odzów  w alczą­
cych dem okracy j, k rąży  w ie le  pogłosek 
Je d n a k  ofic ja lny  sow iecki k o m u n ik a t 
doniósł, że: „Rząd sow iecki nie otrzy­
m ał żadnego zaproszenia r.a tę konfe­
rencję. N ie była przewidziana, ani też w  
dalszym  ciągu n ie jest przewidziana  
obecność przedstaw iciela sow ieckiego w  
Quebec". Św iadczyłoby to , iż anglosasl 
zam ie rza ją  rozm ow y sw e p rzep row adzić  
n ieza leżn ie  do Sow ietów .

N a te m a t ty ch  rozm ów  dużo się  m ó ­
w i i pisze. J a sn y m  jes t, że osobiste czę­
ste  rozm ow y dw uch  czołow ych m ężów  
s tan u  N arodów  Z jednoczonych w ycis­
k a ją  p ię tno  n a  po lityce  i tak ty ce  w o­
jen n e j. N ależy pam ię tać , że do zakoń­
czenia w ojny A lianci n ie  zam ierzają  
doprowadzić przez jedną ostateczną  
ofenzyw ę, która w  razie niepow odzenia  
w yczerpałaby ich tak, jak to lubią w ska  
zyw ać N iem cy. Zakończenie w ojny na­
stąpi w  w yn iku  serii dobrze planow a­
nych i w łaściw ie w ykonanych uderzeń, 
z których każde przekształcić się m oże 
w  cios decydujący, z których każde m e  
w yczerpie sprzym ierzonych, a w szystkie  
razem doprowadzą do niechybnego  
zniszczenia N iem iec. Z e w zględu  na  
konieczność w y p raco w y w an ia  dalszych  
szczegółów  p row adzonych  w spó ln ie  
w alk , je s t n ieodzow nym , aby  C h urch ill 
odbyw ał częste o b rady  z p rzed s taw ic ie ­
lam i A m eryk i, pon iew aż b ry ty jsk ie , 
k an ad y jsk ie  i am ery k ań sk ie  w o jska  
w ałcza razem  n a  Sycylii i razem  g o tu ją  
się d o 'n a ta rc ia  w  E urop ie . K ażda k a m ­
pan ia , w  k tó re j połączone siły  sprzy­
m ierzonych  m a ją  być  uży te , m usi byc 
o p a rta  n a  szczegółow ym  porozum ien iu  
m iędzy  cyw ilnym i i w ojskow ym i w ła ­
dzam i A lian tów .
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WAŻKI GŁOS

W  przeddzień  now ego, doniosłego spot 
k a n ia  R oosevelta z C h u rch illem  po jaw ił 
się w  dzienn iku  „N ew  Y ork  H era ld  T ri-  
b u n e “, znam ienny  i d la  nas bardzo  do­
n iosły  a r ty k u ł znanego d zienn ikarza  
L ittm a n a  w  spraw ie Polsk i i jej przy­
szłej roli w  św iecie.

L ittm an  stw ierdza , że g łów nym  p ro b ­
lem em  po litycznym  zakończen ia  w ojny 
będzie  kw estia  N iem iec, a w  związku z 
nią  rola Polski i Francji, pon iew aż P o l­
ska  z n a jd u je  się m iędzy  R osją  i N iem ­
cam i, a F ra n c ja  położona je s t m iędzy  
n a ro d am i ag losask im i a N iem cam i. J e ­
żeli sp raw a  P o lsk i i F ra n c ji p rz e d s ta ­
w iać  będzie  p różn ię  po lityczną , n ie  da 
się rozstrzygnąć  k w estii N iem iec. Nie 
można narzucić N iem com  układu, jeśli 
dw a duże, sąsiadujące z Rzeszą pań­
stw a, n ie będą , m iały  załatw ionych  
spraw  granicznych i w spólnych stosun­
ków  z W. Brytanią, R osją i S tanam i 
Zjednoczonym i. P o lska  i F ra n c ja  sa nie 
odzow nym  czynnik iem  n ie  ty lko  d la  n a ­
szej cyw ilizacji, n ie  ty lko  d la  p om yśl­
n e j p rzyszłości E uropy , a le  rów nież  
d la  stw orzen ia  skutecznego rozejm u  
i  odpow iedniego zakończem a w ojny .

N ależy uczynić Polskę m ocna, d a jąc  
je j n ie  żaden  k o ry ta rz , a le  szerokie gra­
n ice  moirskie. T ak a  silna  P o lska  będzie 
n a tu ra ln y m , stanow czym  sp rzy m ie rzeń ­
cem  p rzec iw  o d radzan iu  się potęgi n ie ­
m ieck ie j. Zachodnia granica Polski 
przeciw  Niem com  będzie bardziej w aż­
nym  zagadnieniem  życiow ym , aniżeli 
w schodnia granica przeciw  R osji. Jeże li 
n ie  będzie  w ątp liw ości że P o lska  i R o­
s ja  m a ją  w spó lny  in te re s  w  sp raw ę n ie ­
m ieck ie j, to  inne  sp raw y  s ta n ą  się za­
gad n ien iam i d rugorzędnym i.

C y tu jąc  w  w ielu  dz ienn ikach  pow yż­
szy  a r ty k u ł p ra sa  ang ielska stw ierdza , 
że  stanow isko  jego —  n aw o łu jące  do

WYROKI. Sąd S pec ja lny  O kręgu  
W arszaw skiego  skaza ł na karę śm ierci 
oraz utratę praw  publicznych i obyw a­
telsk ich  praw  honorowych Tomasza 
Stanisław a Zdanowskiego, adwokata, 
ram. w e W łochach p. W arszawą, za dzia

oparcia  przyszłej E u ropy  n ie  ty lko  n a  
A nglii, A m eryce  i R osji, a le  także  i n a  j  

Polsce i F ra n c ji —  je s t n a d e r  słuszne. 
Je ś li chodzi o naszą opinię, to zgadzam y 
się z a rty k u łem , lecz z je d n ą  ty lko  po­
p raw k ą : w iększą w agę do g ran ic  za­
chodn ich  rozum iem y w  te n  sposób, że I 
m uszą być one rozszerzone. M niejsze 
znaczenie w schodn ich  n ie  oznacza w y- 
rzekn ięc ia  się przez nas jak ich k o lw iek  j 
obszarów , ty lko  m ożność pogodzenia się I 
z; n ie  rozszerzan iem  lin ii g ran iczn e j na 
w schodzie.

Nic jest rzeczą przypadku, że w obec  
spotkania R oosevelta z Churchillem  w  
jednym  z czołow ych dzienników  am e­
rykańskich pojaw ia się taki artykuł.
W takiej chw ili ogłaszane artykuły są 
bezsprzecznie w yrazem  opinii chcącej \ 
i m ogącej zaważyć na szali w ypadków  
przyszłości.

r ó ż n e '

—  F ran cu sk i K o m ite t W yzw olenia 
N arodow ego zosta ł w reszcie  uznany  
przez A nglię i S tan y  Z jednoczone.

—  B iern y  opór w  C zechach trw a . 
O sta tn io  w ykonano  p a rę  w yroków  
śm ierc i za n iedosta rczen ie  k o n ty n g en ­
tów .

—  F ząd  szw edzki w ym ów ił N iem com  
przew óz w ojska  i sp rzę tu  p rzez  sw e te ­
ry to r iu m  do pó łnocnej N orw egii.

—  O becny  szef Sztabu  G łów nego Pol 
skich S ił Z b ro jnych  sen . S t. K opański 
b y ł p rzed  w o jn ą  szefem  II I  O ddziału  
S z tab u  G łów nego.

—  P ra s a  ang ie lska  zam ieściła obszer­
ny  opis odbicia w ięźniów  w  m arcu  w  
W arszaw ie pod A rsenałem .

—  U stąp ien ie  m in is tra  k u ltu ry  z rzą­
du  B adoglio, jeą t ju ż  d ru g ą  zm ian ą  w 
jego  gabinecie  w  c iągu  ta k  k ró tk iego  
czasu.

łan ie na szkodę P aństw a Polskiego
ch a ra k te rz e  k o n fid en ta  w ładz okupacyj 
nych. W yrok  w ykohr.io  p rzez  zastrze­
lenie.

K ierow nic tw o  W alk i Podziem nej

K om isja  S ądząca W alki Podziem nej 
skazała  na karę infam ii: W ładysława
Sidorowicza, k ie ro w n ik a  3. U rzędu
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Skarbow ego  n a  pow iat w arszaw sk i, 
A leksandra W eryho, d y re k to ra  działu  
w  Z sk ł. U bezp. Społ. w  W arszaw ie, 
i Romualda Zajączkowskiego, u rz ę d n i­
k a  3. i 34 U rz. S karbow ego w  W arsza­
w ie —  za służalstw o i go rliw ą  w sp ó ł­
p racę  z o k u p an tem  oraz dzia łan ie  na  
szkodę N aro d u  Polskiego. Na karę na­
gany skazar,o  W acław a Piaseckiego, n a ­
czeln ika  34. U rz. S karbow ego w  W a r­
szaw ie.

K O N TY N G EN TY  ZBOŻOW E. P rz y ­
go tow an ia  o k u p an ta  do o d eb ran ia  tego ­
rocznych  zbiorów  są  w  pełn i. K o n ty n ­
gen ty  są  w yższe n iż w  ro k u  ub., n iek ie ­
dy o 50 proc. P odn iesien ie  ich n a s tę p u ­
je. z resz tą  co roku : jeś li p rzy jąć  (d la
zbóż ch lebow ych) w ysokość k o n ty n g en ­
tów  w  1940 r. za 100. to  w  1941 w y n o si­
ła ona 177, a w  1942 —  322. F ra n k  p o ­
w ołał sp ec ja ln e  sztaby  d la  p rzep ro w a­
dzenia odb io ru  i zabezpieczenia zbóż, 
w prow adził „ s tan  w y ją tk o w y  zbiorów ", 
trw a jący  do Bożego N arodzenia , z k a rą  
śm ierci za każdy  sabotaż i opór; s tw o­
rzono pogotow ie s tra ż y  pożarnych , 
w szyscy N e m c y  zośtaną  zapędzeni do 
ud z ia łu  w  śc iągan iu  p lonów . 'Gorliwość 
po lsk ich  ro ln ików  u s iłu ją  N iem cy w zbu 
dzid k łam liw ą  p ropagandą , że w ysiłek  
w si zostan ie  w y k o rzy stan y  dla lepszego 
zaopa trzen ia  ludności m ie jsk ie j. W  rze­
czyw istości olbrzym ia część zbóż pój­
dzie wprost do Rzeszy, z reszty zaś ko­
rzystać będzie przede w szystkim  w oj­
sko i niem iecka ludność GG.

W tych w arn ik ach  powszechny opór 
i n ieu s tęp liw a  obrona polskiego zboża 
dla Polaków  są bezw zględnym  naka­
zem. M iaro d a jn e  w ytyczne są n a s tę p u ­
jące: ca łkow ity  b o jk o t kon ty n g en tó w  
w yw ołałby  s traszn e  p rześladow an ia  
wsi. D ążyć w ięc r.ależy przynajm niej do 
oddania jaknajm niejszej ilości zboża 
dla wroga w  jego ostatnim  roku pano- 

> wan'a.
W ójtowie, sołtysi, sekretarze gm inni 

m uszą na każdym  kroku dążyć do ob­
niżenia przez w ładze w ym iaru kontyn­
gen tu , w yk azu jąc  że je s t n ieściągalny , 
ko rzy s ta jąc  z w szelk ich  okoliczności i 
pozorów , ja k  n ieu rodza j, sk u tk i pacyfi­
kacji, n ap ad y  ban d y ck ie  i d yw ersy jne  
itp.

K om isje kontyngentow e w inny spra­
w iedliw ie rozkładać ciężary k o n t y n g e n ­
towe na gospodarzy, bezw zględnie nie

udzie la jąc  p rzyw ile jów  i korzyści boga­
tym , usto sunkow anym , lub  —  co n a j­
gorsze —  w spó łp racu jącym  z w rogiem .

Spółdzielnie Rolniczo - Handlowe i 
agronom owie gm inni m uszą zdecydo­
w anie sp rzy jać  rolnikowi, a utrudniać 
ak c je  okupantowi. Zboże w inn i z re g u ­
ły  p rzy jm ow ać jak o  dobre, w ed ług  tej 
zasady  o k reś la jąc  jego w agę. w ilg o t­
ność i zanieczyszczenie. N iech k o rzy s ta ­
ją  z każdego nap ad u , choćby upozoro ­
w anego, aby  niszczyć w ykazy  i k w ity  
dostaw .

W szyscy rolnicy w reszcie w inni od­
dawać zboże na ostatnią chw ilę, n ie  
spieszyć się, korzystać z każdego p o­
zoru, aby oddać jaknajm niej i w  jak
najgorszym  s tan ie  (zanieczyszczenie, 
w ilgo tność). O dstaw ia jąc  zboże —  u że ­
rać  s/ę z odbiorcą o w agę, o jakość, cze­
piać się w szystk iego, aby  stw arzać  za­
m ę t i p rzeciągać  sp raw ę. Schow ać —■ 
w  bezpiecznym  m iejscu  —  ty lko  trochę  
zboża d la  sieb ie  i rodziny, resz tę  szybko 
sprzedać ną w olnym , ry n k u . W iększe 
zapasy  są  n arażone  na  k o n fisk a tę  lu b  
rab u n ek . :a ludność  m ia s t n ie  m oże 
cierp ieć głodu.

O rgan izacje  podziem ne niech  niszczą  
a k ty  i w ykazy , zao p a tru ją  w  fa łszyw e 
k w ity , w y k ra d a ją  zboże z m agazynów , 
te ro ry zu ją  odbiorców , p iln ie  ob serw u ­
ją  zachow an ie  gospodarzy  i u rzędn ików , 
doraźn ie  k a rz ą  gorliw ców  i ła jd ak ó w . 
K ierow nic tw o  W alk i P odziem nej ułat- 
wdło opór w  m ia rę  sw ych  m ożliw ości 
niszcząc sp :sy, pa ląc  puste  m agazyny  
lub  je  zanieczyszczając, ro zb ija ją c  m ło - 
ca rn ie  i ich siln ik i. B ędzie n a d a l naj- 
gorliw ie j w spom agało  ludność w  opo­
rze. Zaniedbanie podstaw ow ych naka­
zów  pow yżej podanych będzie trakto- 
war.a jako przestępstw o i najsurow iej 
karane.

N ad e  w szystko  zapam iętać  należy  
hasło : zboże ukrywać i sprzedawać,
lecz go n ie niszczyć i n ie palić, przed  
zniszczeniem  strzec.

W OJNA TRWA! Z na jw iększym  na­
ciskiem  p rzypom inać  w ciąż trzeb a  o naj 
p ierw szym  p rzy k azan iu  każdej w ojny, 
jak im  jes t: zachować m ilczenie. Zwra­
cam y się do całego społeczeństw a, bo 
cały  N aród  P o lsk i p row adzi w ojnę z 
N iem cam i: gadulstw o i karygodna c ie­
kawość stanow ią dziś jaw ną zdradę
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w o jenną. W  w alce podziem nej n ak az  
m ilczen ia  s ta je  się jeszcze stokroć  w aż­
n ie jszy . P rzek raczan ie  go spow odow ało 
ju ż  ciężkie o fiary  w  naszych  szeregach, 
m oże jeszcze kosztow ać n a s  drogo. W oj­
n a  trw a!

G ŁO S SU M IEN IA  N IE  D O C IER A  DO 
O TU M A NIO N YCH  UM YSŁÓW . Pod
koniec czerw ca b r. b aw ił w  R ów nem  
M etropo lita  A utonom icznej C erkw i p r a ­
w osław nej D am ask in , m ian o w an y  n ie ­
daw no n a  m ie jsce  zam ordow anego  
A leksego. W kazan iu , w ygłoszonym  
podczas uroczystego n ab o żeń stw a  —  

' m e tropo lita , p o tęp ił stanow czo m o rd o - 
. w an ie  Po laków . „.Jeśli U k ra iń cy  m a ją  
ża l do P o lsk i"  —  w o ła ł k a p ła n  —  
„niechże m a ją  go do rząd u , a n ie  cfo 
ludności, k tó ra  razem  z n im i ży je  i p ra ­
cuje. W iem , z jak iego  pow odu  i przez 
kogo zo sta ł zam ordow any  m ój pop rzed  
n ik , n ie  p ow strzym a m n ie  to  je d n a k  od 
ty ch  słów  pra-wdy, k tó re  głosi P ism o 
św ię te . Z an iecha jc ie  b ra tobó jczych  
w alk " .

Po tych  słow ach  po łow a obecnych 
opuściła  dem o n s tracy jn ie  cerk iew , n ie  
czekając  n a  koniec nabożeństw a; Głos 
sum ien ia  i rozsądku  n ie  dociera  do 
u m ysłów  rozbestw ionych  m as. K rew  
p o lska  p ły n ie  n a d a l spod u k rą iń sk iego  
noża  k u  sza tańsk ie j radości w spó lnych  
w rogów  i w łaśc iw ych  in sp ira to ró w  tych  
zb rodn i: N iem ców  i Bolszew ików .

W IELKI ZJAZD UKRAIŃSKI odbył 
siię w  końcu  lipca  w e L w ow ie z okazji 
u tw o rzen ia  „ochotniczej dyw izji SS 
G aliz ien". Z jazd  d a ł sposobność do licz­
nych  w y stąp ień  przeciw polsk ich , m .in. 
w rog i n am  n astró j w y raz iły  an ty p o l­
sk ie  p ieśni. Lecz n ie  d a ły  się u k ryć

także  n a s tro je  p rzeciw niem ieck ie . J a s ­
n y m  się zdaje , że n ie ty le  w ia ra  w  zw y­
cięstw o Rzeszy, co chęć stw orzen ia  
w łasnej siły  w o jskow ej —  choćby przy 
boku  N iem iec —- b y ła  g łów nym  pow o­
dem  do w stęp y w an ia  do tego legionu.

NASZE M A T K I. W  pew n y m  sk lep ie  
w  N . zorganizow ano p u n k t rozdzielczy 
b ibu ły . N a sk u tek  w sypy  w łaśc ic ie l zo­
s ta ł a resz tow any  i z w ięzien ia  w ysłany  
dc O św ięcim ia, gdzie zakończył życie. 
Pozostała  w dow a i . dw aj synow ie, 
chłopcy 17 i 18-letn i. C hłopcy należeli 
dc podziem nego oddziału  w ojskow ego, 
dzięki bystrośc i i dob re j postaw ie  zo­
s ta li p rzydzie len i do szkoły p o do ficer­
sk iej. G orliw ą i sum ienną  p racą , p e łn ą  
pośw ięceń, postanow ili pom ścić śm ierć  
ojca. J a k  s tw ierd za  ich bezpośredni do ­
w ódca, sta li się w zorem  d la  w szystk ich  
kolegów . M atka  b y ła  ich  najb liższym  
p rzy jac ie lem  i tow arzyszem . N ie ty lko  
n ie  odw odziła ich od p racy  n iep o d le ­
głościow ej, a le  oddała  m ieszkan ie  na  
zajęcia  o rgan izacy jne , s ta le  czuw ała n ad  
bezp ieczeństw em  k lasy , żyła je j życiem
1 p racą . P rzed  n iew ie lu  tygodn iam i 
chłopcy, w y jech a li w  pole  n a  za jęc ia  
służbow e, z k tó ry ch  n ie  pow rócili, gdyż 
zostali osaczeni przez N iem ców  i zg inę­
li w  b o h a te rsk ie j w alce’ żo łn iersk ie j. P o
2 dn iach  zaw iadom iono M atkę . O zna­
czało to d la  n ie j n ie  ty lko  s tra tę  je d y ­
nych  synów , ale także  dom u i o sta tn ich

'ś ro d k ó w  u trzy m an ia . O dpow iedziała:. 
„M ieszkaniem  ju ż  służyć n ie  m ogę, a le 
w eźcie  m n ie  do p ra c y — • niczego w ię ­
cej n ie  p ragnę , ja k  pracow ać z w am i" .

K o m en d an t S ił Z b ro jn y ch  w K ra ju  
śk ie ro w ał do M atk i po leg łych  żo łn ierzy  
lis t ze słow am i w spółczucia i uznan ia .

Warszawa
NOWE PRZEPISY MELDUNKOWE.

Od 15 s ie rpn ia  w szelkie m e ldunk i w  
W arszaw ie  m uszą być za ła tw ian e  oso­
biście  przez m eldu jącego  się. O trzy m u ­
je  on  jed en  egzem plarz  k a r ty  m e ld u n ­
kow ej, d ru g i pozostaje  w  B iu rze  E w i­
den c ji L udności, trzec i zo staje  sk ie ro ­
w an y  do po lic ji n iem ieck iej.

NIEMCY O WARSZAW IE. P o zn ań ­
ska  gadzinów ka „O stdeu tscher B eobach-

te r “ zam ieściła  25 lipca  w rażen ia  z 
W arszaw y, op isu jąc  letnią, szatę  i życie 
m iasta , w ięc: ja sn e  sukn ie  kob iet, k io ­
sk i z kw ia tam i, ogródki działkow e, p la ­
żow anie na  dachach , ruch liw ość  sp rze­
daw ców  gazet i papierosów , jazd ę  tram  
w a jam i n a  gapę  itd . „D la N iem ca obraz 
tak i jest, .zbyt k rzy k liw y  i ja sk raw y " . 
Tępy, ślepy  b a łw an  n iem ieck i w szy st­
ko zauw aży ł prócz —  p raw dziw ej W ar 
szaw y. A le N iem iec jak o  nauczyciel 
u m ia ru  i dobrego  sm aku , to obraz „dla 
P o lak a  zby ja sk raw y " . I  pocieszny.
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ŚWIADOME KŁAMSTWA. Bokony- 
w ująe aresztow ań politycznych G esta­
po często rozpuszcza um yślnie pogłos­
kę, że idrie o ujęcie ukryw ających się 
żydów. Tym  sposobem usiłu ją Niemcy 
osiągnąć naraz rozm aite cele: zm niej­
szyć popularność w alki podziemnej i 
żołnierzy je j odcinać od społeczeństwa, 
wywołać wrażenie, że niem iecka poli­
cja walczy przede w szystkim  z żydami 
a nie z Narodem  Polskim, a wreszcie 
zyskać' sobie nieraz przy obławie i po­
ścigu pomoc osób obałamuconych h itle ­
rowską propagandą przeciw-żydowską. 
Zdarzyło się niedaw no w W arszawie, że 
dozorca domu i p aru  przechodniów 
przyczynili się do ujęcia przez Gestapo 
członka organizacji niepodległościowej. 
W ypadki takie nie mogą mieć miejsca!

Chodzi o to kto chce aresztować, a  n ie  
o to kio ucieka i k ry je  się. Jest bez­
względnym obowiązkiem pomóc każ­
dem u przeciwko Niemcom. Pod żad­
nym  pozorem i w  niczym w spółpraco­
wać z wrogiem »iie wolno; pomoc w  
aresztow aniu w spół-obyw atela jest n ik ­
czem ną zdradą!

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
W WARSZAWIE zostało godnie uczczo­
ne w sposób dostępny życiu konspiracyji 
nemu. W szystkie pom niki zostały ude­
korowane wielkimi wieńcam i kw iatów  
w barw ach narodowych. Dekorow ania 
dokonywały między innym i grupy m ło­
dych ludzi objeżdżający miasto sam o­
chodami. Na m urach stolicy pojaw iły  
się liczne nalepki i napisy patriotyczne.

Polska karząca
Na sztabowej m apie okolic Zamościa 

łatw o znaleść nazwę wsi Siedliska, 6 km 
na zachód od m iasta, a 2 km  na północ 
od linii kolejowej i szosy Zaw ada—Za­
mość. Przez wieś przechodzi droga, k tó ­
ra  przecinając tor i trakt, zm ierza koło 
■wsi Zaw ada ku przepaścistym  lasom 
Kosobudzkim. Po obu stronach drogi w 
form ie odwróconej litery  Y w idać na 
m apie rozciągnięte zabudowania Sied­
lisk: zw arte od północy i wschodu, roz­
rzucone od zachodniej strony.

Na mapie... Bo w  rzeczywistości je ­
dynym  śladem  Siedlisk są teraz kupy 
zgliszcz i okopcone kominy. I nazwa, 
pow tarżana ze strachem  i grozą przez 
usta w szystkich Niemców z Zam oj- 
szczyzny.

A jak  się to stało — opowiem.
*  -i: -V

T error niemiecki dosięgną! cichą wio 
skę Sochy koło Zwierzyńca z diabelską 
pomysłowością i okrucieństw em . 4 p lu ­
tony żandarm erii otoczyły wieś gęstym 
kordonem. Nad chałupam i uganiało sie 
8 samolotów „Me 110“ bijąc z broni 
maszynowej, m iotając bomby, zam ie­
niając zabudowania w  jeziora ognia. 
280 bezbronnych niewinnych chłopów, 
kobiet i dzieci znalazło męczeński zgpn 
w tej akcji nazw anej przez Niemców 
„pacyfikacją". 280 osób. Cała do nogi 
ludność.

Za Sochy 'trzeba było zapłacić Siedli­
skami.

Głęboką nocą przypadły wszystkie 
nasze 3 oddziały w zagajnikach pod 
wsią Zawada. Bory Kosobudzkie za p le­
cami, przed frontem  rzadkie, gęsto pod­
szyte pasmo lasu. Dalej — w ciemności, 
jeszcze 3 km  drogi do Siedlisk, w śród 
pól i w ilgotnych łąk.

Tak blisko — garnizonow e miasfec, 
stacja kolejow a z patrolow ą pancerką, 
lotnisko '■/ Mokrem. Dokoła zbroje wsi 
strzeżone przez Selbstschutzów. W sa­
m ych Siedliskach wywiad stw ierdził 40 
uzbrojonych Niemców. iW Zawadzie nie 
mniej. A jednak jesteśm y tu, z tabo ra­
mi, z grom adką wziętych po drodze jeń ­
ców i spokojnie wypoczywamy po d łu­
gim, ciężkim marszu.

Uciecha.

Zaczęło się niewiele po północy, w  za 
chodniej gałęzi wioski, rozrzuconej 
wśród nikłych ogródków i młodych sa­
dów. Tyraliera w ypadła ze zboża. 
G ruchnęły kolby w  drzw i i okna, posy­
pały się b ite szyby, wszczął się zajadły 
gęsty stukot wystrzałów . I w net — na 
przeciwległym krańcu, gdzie otoczono 
w artow nię Selbstschutzu w ybuchnął
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ten  sam niebosiężny zgiełk, huk  i b u l­
got karabinów . Rozjarzyły się ogniem 
w nętrza chat, buchające w rzaskiem  i ło­
m otem , trysnęły pierwsze smugi i ję ­
zory  płomieni.

Wieś płonie. Snopy ognia strzelają z 
dachów  i okien. Czyni się przeraźliw ie 
w idno. Jeszcze przed chwilą ludzie ucie 
kający  z domów, objęci płomieniem, 
w yglądali jak  żywe pochodnie, teraz są 
czarnym i cieniami na tle  pożogi. Broń 
m aszynow a i ręczna kosi wszystko co 
żywe. W ybuchy granatów  znaczące 
m iejsce w alki w ręcz.— ucichły szybko. 
Opór złamano błyskawicznie. Selbst- 
chutz wybity. W płonących domach 
eskploduje am unicja fontannam i trzas­
ków. Teraz za to -na północnym  krańcu 
w si zaczyna się piekielny hałas.

to niedługo. Dołącza się jeszcze przed 
szosą. Tak samo — bez strat.

Odsiecz? K ilkunastu  jeźdźców wzięto 
za szwadrony kaw alerii, wozy zdobycz­
ne za artylerię-. W rezultacie siły „od­
sieczy" uznano w idać za nazbyt wątłe. 
Poprzestano na odległej strzelaninie, 
zgoła nieszkodliwej. W zasięg akcji do 
stał się tylko jeden samochód, gnający 
szosą z dwoma oficeram i SS. Szofer 
pad ł od serii ckm ubezpieczenia, sam o­
chód stanął w  płomieniach. Obaj ofi­
cerowie zginęli od następnej serii. J e ­
den z nich, w randze m ajora SS, był, 
jak  się okazało, przewodniczącym ko­
misji wysiedleńczej. W porę nad jechał 
zaiste. Jeśli po trzeźw em u zginął - — 
m iał czas popatrzyć na skutki swego 
własnego dzieła.

Żar straszliwy. Główną ulicą przejść 
n ie  podobna. Je st to coś niby w nętrze 
pieca huczącego buzującym  ogniem, 
m iotające istne płachty  płomieni. Łuna 
m usi być widoczna w  olbrzym im  zasię­
gu. Po św ietlistym  niebie gnają nad 
nam i jaskraw e smugi niemieckiej am u 
niej i św ietlnej. B iałe, różowe, czerwone, 
ponsowe. B iją z dwu stron: z Zawad 
i od strony  Zamościa. Rozkw itają bu ­
k ie ty  rak ie t nad  pobliskimi wioskami- 
W spaniała -straszliwa orgia św iateł 
i  błysków  na purpurow ym  tle nieba.

O statnie strzały dało to samo ubez­
pieczenie, tym  razem  do legendarnej 
pancerki niem ieckiej, posuw ającej się 
ostrożnie torem  od Zamościa. W ystar­
czyły dw ie zawiesiste serie. Zwiała 
znacznie szybciej, niż przyszła. W ów­
czas bez przeszkód nastąpiło wycofanie 
się. Ze zdobytą bronią i łupem , z tabo­
rem  wozów pośrodku kolum ny, z do­
wódcami na koniach. Już szarzało. Ł u ­
na przygasła powoli. O garniały nas 
chłodne, m roczne lasy zamojskie.

Od strony Zamościa m igają jakieś 
św iatła, niby dalekie reflektory. Czyżby 
odsiecz? Czerwona rak ie ta  daje sygnał 
zbiórki. W śród pożogi szykują się w o­
zy, w ypadają z dymów jeźdźcy z k a ra ­
b inam i w  garści, na zdobycznych ko ­
niach, g rupują się pierwsi. Na jaskraw o 
oświetlonej drodze wyciąga się długi 
pochód odwrotu, szybko ciągnący ku  
szosie. W tej stronie w si nie m a już n i­
kogo. K to nie -zdołał ukryć się w  zbożu, 
padł. Tylko na najdalszym  krańcu wsi 
szaleje jeszcze p lu ton  „P “ . Nie chce 
odejść przed spełnieniem  zadania, albo 
nie dostrzegł sygnału zbiórki. Ale trw a

K artk i rozrzucone przez oddział, z 
k ró tk im  zawiadom ieniem za co spalono 
Siedliska pokwitowali Niemcy po 3 
dniach, przypisując akfcję oddziałowi 
bolszewickiemu w  liczbie 2000 ludzi z 
kaw alerią  i działami. S tra ty  swoje obli­
czali na przeszło 60 ludzi. Nie brakło 
aluzyj do akcji wysiedleńczej przeciw  
Polakom, aluzyj kłam liw ych i w ykrę t­
nych. -Prawdy nie zaciemnią nikomu. 
T error wobec Zamojszczyzny był po­
tw orny. 1 odw et m usi być straszny. 
Polska walczy i karze!... Sprawiedliwie.

Jas. — Grzeg.


